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Dobra wola. 


Jeszcze dwa, najwyżej trzy tygodnie ma 
sejm przed sobą. Czy w tym czasie mo- 
żliwe jest załatwienie reformy wyborczej? 
Tak i nie. Możliwe, jeżelt sejm ma dobrą 
wolę załatwienia jej i wszystkie inne, mniej- 
szej wagi sprawy, zechce na ten czas usu- 
nąć na bok. Niemożliwe, jeżeli nie odstąpi 
od swego dotychczasowego systemu zabi- 
jania czasu setkami drobnostek. 

Gdy parlament pracował nad reformą 
wyborczą, usunęły się przed tem dziełem 
na bok wszelkie inne sprawy. Parlament 
skoncentrował całą swą uwagę, wszystkie 
swoje siły i zasoby energii i pracowitości 
na tej jednej kwestyi. Wszystkie czynniki 
przeszkadzające troskliwie wyłączano. Czu- 
wano skrupulatnie nad tem, by nic nie mą- 
ciło przebiegu prac nad urzeczywistnieniem 
reformy wyborczej, starannie zapobiegano 
wszelkim  rozdźwiękom,  niedopuszczano 
zwłok, mozolnie usuwano trudności, wy- 
strzegano się wszystkiego, o co reforma 
rozbićby się mogła. Reforma wyborcza 
władała w owym czasie niepodzielnie par- 
lainentem, jego umysłami, jego porządkiem 
dziennym. 

Jak odmienny, jak sprzeczny z tem obraz 
przedstawia obecnie sejm lwowski. Chao- 
tyczne jego rozprawy o tysiącu sprawach 
i jednej, uporczywe marnowanie czasu na 
t. zw. „pierwsze czytania“ i rezolucye, ga- 
danina bez końca, bez wytycznej, bez o- 
kreślonego celu — wszystko to razem skła- 
da się na widok nierokujący nadziei zała- 
twienia reformy wyborczej w tej sesyi. 
Reforma wyborcza dotąd nie włada sej- 
mem. Marszałek hr. Badeni, przyjmują 
deputacyę robotniczą, oświadczył jej, że 
w sejinie jest dobra wola przeprowadzenia 
reformy wyborczej. Dobra wola! Musi się 
ona okazać w czynach, w całym systemie 
obrad i prac, jeżeli mamy wierzyć w jej 
istnienie. Dobre chęci w głębi serca — to 
ów słynny polski materyał, którym wy- 
brukowana jest droga do piekła. 

Gdzie szukać tej dobrej woli w sejmie? 
Czy u lewicy, której prezes dr. Leo wnosi 
w sejmie reformę wyborczą, a u siebie w 
Krakowie, gdzie rządzi niepodzielnie, zwle- 
ka ją od szeregu lat, podobnie jak prze- 
mawiał w sejmie za zniesieniem policyi 
wojskowej, a u siebie w Krakowie pomno- 
żył policyę wojskową konnymi policyan- 
tami... Czy u ludowców, czy u konserwa- 
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musiałby sejm, musiałyby stronnictwa 
sejmu dopiero przekonać opinię publiczną. 
A przekonać jej nie potrafią w inny spo- 
sób, jak tylko przez energiczne i stano- 
wczej zerwanie z dotychczasowym chao- 
tycznyn i ślamazarnym systemem praco- 
wania sejmu, a ześrodkowanie całej jego 
woli i uwagi na tej jednej jedynej spra- 
wie, która rozkazująco domaga się zała- 
twienia: na reformie wyborczej. 


Z zachodnich kresów. 


Morawska Ostrawa, 17 października. 
Prowokiacye Niemeów w sejmie Śląskim. 
Z ruchu górników. 

Za pamiętny wybór hakatysty Demla 
głosami polskichnarodowych demokratów i 
klerykałów w Cieszynie Niemcy śląscy skła- 
dają jeden dowód wdzięczności za drugim. 
Po barbarzyńskich ekscesach, obrzucaniu 
kałem i zgniłemi jajami ludności polskiej — 
wnieśli 7 b. m. interpelacyę w sejmie ślą- 
skim, pełną perfidyi i nienawiści do lu- 
dności polskiej. W interpelacyi tej czyta- 
my: „Jakkolwiek od szeregu lat już upra- 
wianą jest systematycznie i planowo agi- 
tacya śląskich Słowian przeciw niemieckiej 
ludności, przeciw niemieckiej szkole i nie- 
mieckiej kulturze, to jednak właśnie w ro- 
ku bieżącym agitacya ta przybrała ogro- 
mne rozmiary. Na Śląsku, a w szczegól- 
ści na Śląsku wschodnim, podjęto w osta- 
tnich czasach dobrze obliczoną, gwałto- 
wną akcyę ze strony słowiańskiej, posłu- 
gując się przytem niesłychanymi do- 
tąd środkami. W interesie utrzymania 
panującego na Sląsku w porównaniu z in- 
nymi krajami koronnymi pokoju narodo- 
wościowego potrzebnem jest tem bardziej 
zajęcie odpornego stanowiska, że ciągle 
wzmaga się agitacya i podżega- 
nia, których sprawcami w pierw- 
szej linii są obcokrajowe ele- 
menty“. 

W razie, gdyby „rząd — powiadają in- 
terpelanci — nie położył kresu tym pod- 
żeganiom, zachodzi obawa, by na Šląsku 
nie zaszły wypadki, jakie miały miejsce 
w Lublanie, Bergreichenstein itd. Dlatego 
stawiamy obecnie następujące zapytanie: 
Co zamyśla uczynić rząd, aby położyć 
kres powyżej opisanym stosunkom, które 
wywołują obcokrajowe elementy, chcące 
zaburzyć spokój narodowościowy w kraju 
i usiłujące podżegać ludność śląską wło- 


METROPOLIA. 


Po chwilowem milczeniu dodał: 

— Spodziewam się, że będę zdolny prze- 
prowadzić sprawę ku zadowoleniu pańskiego 
przyjaciela. 

— Wykazanie pańskich zdolności należy 
do pana — odparł sędzia. — Moje zadanie 
polegało tylko na przedstawieniu mu pań- 
skiego charakteru. 

— On uwzględnia zapewne — rzekł Mon- 
tague — że jestem obcym w mieście i że 
będę potrzebował pewnego czasu dla obezna- 
nia się z syłuacyą. 

— Naturalnie, że wie o tem. Lecz prze- 
kona się pan, że Mr. Hasbrook zna się też 
sam na prawie. I sam wykonał już znaczną 
część pracy. Musi pan zrozumieć, że bardzo 
łatwo jest zdobyć prawne wskazówki w ta- 
kiej sprawie — potrzeba tylko człowieka, 
któryby się podjął jej prowadzenia. 

— Rozumiem — odparł Montague, a sę- 
dzia dodał z uśmiechem: 

— (Człowieka, coby dosiadł konia i wy- 
trzymał ogień nieprzyjacielski ! 

_ Tutaj sędzia, jak zwykle, przypomniał so- 
|bie jakąś anegdotkę ; potem jeszcze kilka in- 
Mych ; wreszcie wstał od stołu, zamienił u- 
ścisk dłoni z Montague'm na znak dobicia 
| |umowy i rozstał się z nim. 
Fiećdziesiąt tysięey dolarów! Pięćdzie- 
Biąt tysięcy dolarów! Montague zale 
dwie był w stanie zapanować nad sobą, aby 
Nie wykrzyknąć tego zdania głośno na ulicy. 
ie mógł uwierzyć wprost, aby to było rze- 


o la RGG O > E a a A MÓE a 


czywistością — gdyby to była osoba mniej 
znana, niż sędzia Ellis, podejrzewałby, że 
z niego żartują. Pięćdziesiąt tysięcy dolarów 
— była to kwota, której adwokat nie zaro- 
biłby na południu w przeciągu całego swego 
życia; to było honoraryum za jednę sprawę! 
Probiemat egzystencyi ciążył Md nim usta 
wiecznie od pierwszego dnia pobytu w sto- 
licy, a teraz został nagle rozwiązany! W prze 
ciągu kilku minut droga przed nim została 
wyrównana. Szedł do domu, czując, się jak. 
by niesionym na skrzydłach. 

A potem przeżywał niewypowiedzianie miłe 
wzruszenia, opowiadające o tem rodzinie. Oba 
wiał się, że brat jego się zaniepokoi, gdy się 
dowie, jak poważnym jest proces; powiedział 
więc tylko, że sędzia dostarczył mu bardzo 
bogatego klienta i że chodziło o sprawę ase. 
kuracyjną. Oliver, który nie znał prawa i nie 
dbał o nie, nie pytał o żadne wyjaśnienia, 
zadowalając się tylko uwagą: 

— Mówiłem ci, jak łatwo się zdobywa pie. 
niądze w Nowyw Jorku, jeśli się tylko ma 
stosunki we właściwych sferach. 

Co do Alicyi, to była ona przekonana już 
oddawna, że kuzyn jej jest wielkim człowie- 
kiem, i że klienci zbiegną się do niego, jak 
tylko wywiesi swój znak adwokacki. 

Założenie biura adwokackiego było pierw- 
szą rzeczą, do której musiał się zabrać Mon» 
tague. Musiał też zaopatrzyć się w książki 
i przystąpić do studyowania prawa aseku- 
racyjnego. 

Nie było jednak łatwą rzeczą oryentować 
się w olbrzymiem mieście, i gdyby nie myśl 
o pięćdziesięciu tysiącach dolarów i uczucie 
pewności, jakiem ta myśl go przejmowała, 
czułby się zupełnie samotnym i bezradnym. 
Wyszukał generała Preutice'a i przy jego po- 
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kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowogo 
óćrobnym drukiem (psłitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Kaćcsłana 
od mieieca wiersza drukiem pstitowym po 60 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i natrologi 
po 86 hal. od wiersza na każdy rsx. 
Rałąszałkł (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
eseng 2 kor. zu 100 egzemplarzy dla zansej- 
eaowycia, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejacowych prenumeratorów. 


Reklammacye otwarte są wolne od opłaty po- 
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narodowościowych na Sląsku, ten wie, że 
zawsze stroną prowokującą byli Niemcy. 
Obawa przed budzącem się uświadomieniem 
narodowem ludności śląskiej — dzięki pra- 
cy naszej partyi — dyktuje Niemcom po- 
trzebę utworzenia środków wyjątkowych 
dla iudności polskiej na Śląsku. Charakte 
rystycznem jest to przestrzeganie przed 
żywiołami obcokrajowymi; niedługo — a 
Niemcy śląscy zażądają wprowadzenia w 
życie postanowień, utrudniających pobyt 
„elementom obcokrajowym* ua Słąsku — a 
wszystko na sposób pruski. 

W odpowiedzi na powyższą interpelacyę 
wnieśli posłowie polscy i czescy interpe- 
lacyę w sejmie, w której po solennem za- 
pewnieniu o „lojalności, bezgranicznej dobro- 
duszności i cierpliwości, zawsze spokojnem 
i poprawnem zachowaniu się i miło- 
ści pokoju śląskiej ludności polskiej i cze- 
skiej“ — przedstawiono przebieg tegorocz- 
nych zajść w Cieszynie i na Śląsku. 

Interpelacya cała utrzymana jest w to- 
nie „lojalnym i poprawnym* a tylko gdzie- 
niegdzie z pomiędzy wierszy z trudnością 
wyczytać można, że cierpliwość ludności 
polskiej ma swoje granice, że to wszystko 
skończyć się może na potrzebie samo- 
obrony... 

Po pamiętnych zajściach 28 czerwca br. 
w Cieszynie, klerykali polscy grozili ró- 
wnież samoobroną, w prasie robili hałas 
— ale w parlamencie ks. Londzin wraz 
z Kołem polskiem długo się namyślali, 
czy w sprawie zajść w Cieszynie wnieść 
wniosek nagły, czy interpelacyę i wybrali 
tę ostatnią. A potem zgodzili się na ste- 
reotypowe zapewnienia ministra Bienertha, 
że „władze bądą przestrzegały spokoju“. To 
ciągłe odwoływanie się klerykałów i na- 
rodowych demokratów do samoobrony jest 
tylko efektem demagogicznym, obliczonym 
na naiwność opinii polskiej na Śląsku. Do 
samoobrony — jak ktoś trafnie powie- 
dział — wystarczy kół z płotu lub rewol- 
wer. Ale w danym wypadku, gdzie chodzi 
o obronę praw ludności polskiej, tam prze- 
cież środki obrony powinno wyszukać 
Koło polskie, mieniące się jedynym obroń- 
cą ludności polskiej, to Koło, na czele któ- 
rego stoi zdecydowany obrońca polskości 
prezes dr Głąbiński, przywódca partyi „rzą- 
dowej“... 

Wśród górników zagłębia ostrawsko- 
karwińskiego panuje od kilku tygodni ży- 
wy ruch. Na zgromadzeniach domagają się 
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mocy wybrał odpowiedni apartament, meble 
i książki. Za dwa czy trzy dni potem zjawił 
się wedug umowy Mr. Hasbrook. 

Był to ruchliwy, nerwowy mały człowie- 
czek, który nie tyle imponował, jako osobi- 
stość, ile jako doskonały znawca spraw ase- 
kuracyjnych — widać było, że przejął się sil- 
nie własną sprawą. I jeśli połowa tego, co 
opowiedział Montague'owi, była prawdą, to 
sprawa dawno już powinna była oprzeć się 
o kratki sądowe. 


Montague spędził cały dzień na naradach 
z Mr. Hasbrook, omawiając szczegółowo ka- 
żdą stronę sprawy i proponując swoje spo- 
soby jej przeprowadzenia. Wkońcu Mr. Hos- 
brook zauważył, że należy przystąpić do pe- 
wnych kwestyj finansowych. Montague za- 
cisnął zęby, zrobił wielki wysiłek nad sobą 
i rzekł: 

— Zważywszy doniosłość sprawy i wszy- 
stkie okoliczności, sądzę, że wypada mi o- 
trzymać honoraryum w wysokości pięćdzie- 
sięciu tysięcy dolarów. 

Mr. Hasbrook nie zmarszczył się nawet! 

— Zgadzam się ztem w zupełności — od- 
rzekł. Przystąpmy do tego odrazu. 

I serce Montague'a zakołatało gwałtownie. 

I istotnie, poczta poranna przyniosła mu 
nazajutrz pieniądze w czeku na jeden z wiel- 
kich banków nowojorskich. Montague zde- 
ponował pieniądze na swój rachunek, i uczuł 
się panem stolicy! 

Zwbrał się natychmiasl do pracy. Udawał 
się codziennie do swego biura i przez całe 
wieczory zamykał się w swym gabinecie. 
Mrs. Winnie była w rozpaczy, że Montague 
nie przychodził uczyć się gry w „brigde*, 
a Mrs. Vivie Patton poszukiwała go bezowo- 
enie, pragnąc go zaprosić do siebie na dłuż- 


sprawie ugody, zawartej ubiegłego roku 
z przedsiębiorcami, a którzy ją łamią i 
depcą. Zanosi się na poważniejszy ruch 
zarobkowy górników na Śląsku. 

Orszawa. 


* 


x * 


Michałkowice, 17 października. 
Przed strejkiem szkolnym. 

Tuż u granicy Moraw, w zagłębiu ostra- 
wskiem, leży miasteczko Michałkowice, 
zamieszkałe przeważnie przez pol- 
ską ludność górniczą. Michałkowice są tą 
jedyną miejscowością w powiecie fryde- 
ckim, posiadającą publiczną polską szkołę. 
Dlatego też szowiniści czescy, usiłujący 
cały powiat frydecki przemienić w wy- 
łącznie czeski, rzucają się w dzikiej nie- 
nawiści na tę jedyną placówkę polską, ma- 
jącą służyć kilkudziesięciotysięcznej ludno- 
ści polskiej, a jakby na ironię z praw na- 
szego ludu umieszczoną przez gminę w 
..trupiarni. Szkoła w trupiarni!.. Niewą- 
tpliwie cenny obrazek solidarności sło- 
wiańskiej. 

Ludność polska w Michałkowicach pro- 
wadzi od r. 1901 walkę o szkołę z wy- 
działem gminnym, opanowanym przez cze- 
skich kupców i inżynierów kopalnianych. 
Skoro gmina zmuszoną była otworzyć pu- 
bliczną polską szkołą — rozmyślnie wysta- 
wiła szczupły lokal, spodziewając się, że nie- 
dostatecznie wyposażona szkoła polska znie- 
chęci rodziców polskich i w niedalekiej przy- 
szłości pokaże się niepotrzebną. Nadzieje 
niestety zawiodły czeskich radców gmin- 
nych. Lud nasz, uświadomiony przez pol- 
ską partyę socyalistyczną, umie cenić ko- 
rzyść i doniosłość szkoły z ojczystym języ- 
kiem wykładowym i dlatego dołożył sta- 
rań, iż frekwencya w polskiej szkole z 
roku na rok wzrastała. Dła braku sal 
szkolnych wprowadzono z czasem pól- 
dniową naukę. Fakt ten krzywdzący dzie- 
ci polskie popchnął lud nasz do walki o 
rozszerzenie szkoły. Po długich zabiegach, 
krętaninach wydziału gminego, zmuszony 
był ten ostatni na polecenie władz szkol- 
nych, rozszerzyć szkołę polską. 

Kierowany jednak nienawiścią do 
wszystkiego, co polskie, postanowił wy- 
dział gminny sprawę rozszerzenia polskiej 
szkoły załatwić krzywdząco dlań. Oto u- 
chwalił do istniejących już 2 klas w szpi- 
talu epidemicznym przybudować 3 klasy, 
mimo, iż władze szkolne wyraźnie naka- 
zały utworzyć 6 klas. Co więcej, owe trzy 


szą zabawę. Montague nie mógł z całą słu- 
sznością powiedzieć, że pracował, gdy inni 
spali, gdyż inni nie mieli zwyczaju sypiać 
w nocy; w każdym razie mógł powiedzieć, 
że gdy inni bawili się i tańczyli, on zagłę- 
biał się w studyowaniu prawa asekuracyj- 
nego. Oliver przekonywał go bezskutecznie, 
że nie będzie żył z jednego klienta przez życie 
całe; i że dla adwokata pozycya towarzyska 
bywa równie ważną, jak wygranie pierwszego 
wielkiego procesu. Montague był tak pochło- 
nięty swą pracą, że nie był nawet zbytnio 
wzruszony, gdy pewnego dnia rozwinął ko- 
pertę zaproszenia i przeczytał swą wyrocznię : 
„Mrs. Devon ma zaszczyt ubiegać się o to- 
warzystwo Szanownego Pana*. Świadczyło 
to, że zdał krytyczny egzamin podczas pier- 
wszej wizyty i że znajdował się ostatecznie 
i nieodwołalnie w towarzystwie! 


ROZDZIAŁ XII. 

Montague został teraz kapitalistą i podwoje 
dobrobytu i pomyślności otwarły się przed 
nim paoścież. Zdawało się, że poszukiwacze 
łatwego zysku mieli jakiś tajemny sposób 
dowiadywania się o podobnych wypadkach, 
gdyż natychmiast poczęli go oblegać. 

W tydzień po otrzymaniu czeku Montague 
miał przyjemność oglądać u siebie majora 
Thkorne'a, którego poznał na zebraniu Legii 
Lojalistów pierwszego daia swego pobytu w 
Nowym Jorku, major porozmawiał trochę o 
dawnych czasach, poczem przystąpił do wy- 
łożenia propozycyi finansowej. Major miał 
wnuka, młodego inżyniera-mechanika, który 
zrobił bardzo doniosły wynalazek — maszynę 
do ładowania węgla na okręty i automaty- 
cznego ważenia go podczas samego procesu 
ładowania. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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kłasy miały być ukończone przed zapisem 
szkolnym. Lecz wydział gminny nie omie- 
szkał skorzystać ze sposobności utrącenia 
polskiej szkoły i budowę rozmyślnie pro- 
wadził powoli i niedołężnie, tak, aby wo- 
bec braku sal obniżyć frekwencyę dzieci. 
Lecz i to zawiodło. Zapisano 473 dzieci, 
czyli o kilkadziesiąt więcej, jak w ubie- 
głym roku. Tu już nastąpił wybuch wście- 
kłości czeskich polakożerców. 

Ponieważ budowy na czas nie ukoń- 
czono, musiano naukę we wszystkich kla- 
sach ograniczyć do półdniowej, przyczem 
klasę I (129 dzieci) podzielono na dwa od- 
działy. Ze względu na wielką ilość dzieci 
w poszczególnych klasach, wyłoniła się 
potrzeba utworzenia paralelek i to najbar- 
dziej dla I i IV klasy (102 dzieci). Na żą- 
danie rodziców polskich władze szkolne 
nakazały gminie paralelki utworzyć — lecz 
Czesi, aby znowu przeszkodzić rozwojowi 
polskiej szkoły — chwycili się wstrętnego 
środka. Oto nakazali kierownikowi polskiej 
szkoły, aby objął nowoprzybudowane klasy. 
Kiedy ten nie chciał prowadzić nauki 
w niedokończonym zupełnie i wilgotnym 
lokalu — Czesi wprowadzili swoje dwie 
paralelki do nowoprzybudowanych klas 
polskiej szkoły a trzecią zamknęli. 

Brutalne to postąpienie wydziału, nie- 
praktykowane nawet przez pruskich haka- 
tystów, wywołało oburzenie ludności pol- 
skiej w Michałkowicach i okolicy. Aby 
zadokumentować tę ślepą nienawiść i bez- 
względność czeskich patryotów, przytacza- 
my nagie cyfry. W czeskiej szkole zapi- 
sanych jest 475 dzieci (bardzo wiele pol- 
skich), w polskiej 478 dzieci; czeska po- 
siada 8 klas i 8 sił nauczycielskich, polska 
ma (rzekomo) mieć 5 klas i 5 sił nauczy- 
cielskich. 

Na pierwszą wieść o barbarzyńskiem 
postąpieniu gminy — rodzice polscy po- 
stanowili rozpocząć strejk szkolny. 
Po naradzie wybrano deputacyę, która 
z petycyą udała się do burmistrza i wy- 
działowych. Dnia 12 b. m. na posiedzeniu 
gminnem odczytano petycyę i uchwalono 
ją odesłać ruu.ie szkolnej miejscowej, co 
oznacza odwleczenie sprawy na dłuższy 
czas. Wśród ludności naszej rozgoryczenie 
i parcie do strejku. Nie ulega ani na chwilę 
wątpliwości, że jeśli gmina rychło sprawy 
korzystnie dla szkoły. polskiej nie załatwi, 
strejkszkolnywybuchnie. Niechże 
więc władze szkolne i autonomiczne, póki 
czas, usuną złe. Prezydent rządu krajo- 
wego, hr. Coudenhove, zapewniał przy 
otwarciu sejmu, że się sympatycznie od- 
nosi do ruchu polskiego za szkołami — 
niechże złoży teraz dowody tej sympatyi. 
Radnych gminnych w  Michałkowicach 
przestrzegamy przed przeciąganiem struny 
cierpliwości polskiego ludu. Żądamy 
swych praw, bo jesteśmy na swojej wła- 
snej ziemi, i nie pozwolimy, by ludzie 
o kulturze nechanickich muzykantów de- 
ptali prawa nasze, gwałcili naszą, polską 
szkołę! 


Mają, czego chcieli. 


Organ p. Dmowskiego, „Głos Warszaw- 
ski“ ubolewa nad apatyą i bezmyślnością, 
która ogarnęła „ogół* warszawski, gdy 
cichnąć poczęły „grzmoty oddalającej się 
burzy rewolucyjnej“... 

Tak pisze dziennik człowieka, który pod- | — 
czas owej burzy niedwuznacznie zalecał 
się do rządu z propozycyą, że dopomoże 
zdławić w obrębie Królestwa „anarchię* 
żywiołów rewolucyjnych za cenę ustępstw 
politycznych ; nietylko, zresztą, pisał, lecz 
istotnie przecież tworzył bojówki do walki 
na śmierć i życie z socyalistami; a równo- 
cześnie starał się opiumować swymi fra- 
zesami już i bez tego filisterskie, ociężałe 
sfery burżuazyjne, aby prąd rewolucyjny 
nikogo tam nie ożywił, nie porwał! 

I bieg wypadków okazał się sprzyjają- 
cym owemu usypiaczowi; nadeszła reak- 
cya — ruch rewolucyjny skrwawiony, zdu- 
szony osłabł, i dziś... przy każdej okazyi 
ubolewa „Głos warszawski“ nad sennością, 
nad zupełnem zobojętnieniem i zdrętwie- 
niem społeczeństwa. 

Tym razem powodu do westchnień do- 
starczył „Głosowi* fakt bajecznie niskiej 
frekweneyi kursów naukowych. Czytamy 
tam mianowicie: 

„Opowiadają sobie ludzie pocichu i głośno 
o fakcie znamiennym. Oto na wykład histo- 
ryi Polski prof. Kętrzyńskiego w sekcyi hu- 
manistycznej Towarzystwa kursów nauko- 
wych zapisało się tylko 7, wyraźnie siedem 
osób. Jest to cyfra niewątpliwie wymowna. 
Świadczy ona o ogromnie małem zaintereso- 
waniu się naszej młodej inteligencyi prze- 
szłością narodu i państwa polskiego. Przed 
trzema jeszcze laty zdawało się, iż z chwilą, 
gdy wykłady historyi Polski będą mogły od- 
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bywać się publicznie, trudno będzie o wyna- 
lezienie sali, któraby mogła pomieścić słu- 
chaczów, że, korzystając z dogodnej pory 
wieczornej, przyjdą tam ludzie rozmaitego 
wieku i rozmaitych zawodów, aby dowie- 
dzieć się z ust poważnych specyalistów o 
rzeczach mało sobie znanych lub niedosta- 
tecznie wyświetlonych, nadewszystko zaś, że 
przyjdą tam matki-polki, wychowawczynie i 
sterniczki duchowe najmłodszego pokolenia. 
Oczekiwania te zawiodły jednak na całej li- 
nii i dziś, kiedy powoli cichną już 
ostatnie grzmoty oddalającej się 
burzy rewolucyjnej, jesteśmy świad- 
kami zgoła innego zjawiska. Widzimy dokoła 
siebie jakąś przerażającą dewasta- 
cyę umysłów i serc, które zamiast 
zwrócić się ku rzeczom i sprawom, godnym 
największej miłości, szukają dla siebie po- 
karmu i oparcia zupełnie gdzieindziej. Jakże 
bowiem jaskrawo wyglądają w zestawieniu 
wzajemnem dwa fakty: powodzenie, jakiem 
cieszył się znany dwugłos pani Tylickiej i p. 
Millera (o miłości) obok pustej sali na wy- 
kładach historyi Polski. Tam — nie brakło 
ani młodzieży, ani kobiet, tu — zapewne nie 
zawsze dopisuje nawet owa fatalna siódem- 
ka, ratująca honor Warszawy przed zarzu- 
tem absolutnej obojętności dla rzeczy, które 
powinny obchodzić żywo każdego Polaka*. 

Ale konstatując ów „fakt znamienny“ — 
„Głos warszawski“ nie dodaje, w jakim 
stopniu tresura narodowo-demokratyczna, 
hamująca w najgorętszym czasie wszelkie 
porywy do walki, spychająca swe szeregi 
do jakiegoś wstrętnego czarnoseciństwa, 
wyjałowiła nawet najbardziej wrażliwą 
część społeczeństwa — młodzież, o ile ta 
jej posłuch dawała! W swoich politycznych 
wystąpieniach popisuje się sztab Dmow- 
skiego mianem „gospodarzy kraju”, a gdy 
chodzi o „dewastacyę umysłówiserc', 
nie widzi innego czynnika, jak tylko — re- 
akcyę nad Newą. 

Jest to chorobliwa wada wzroku, gdy 
się dostrzega wyłącznie rzeczy odległe, 
a nie ogarnia wcale bliskich. 

Tę wadę posiadają, a raczej symulują — 
narodowi demokraci. 


Przegiąd polityczny. 


Budowa kanałów wodnych. Informowane 
koła wiedeńskie donoszą, że 16 b. m. na 
posiedzeniu Rady ministrów obradowano 
nad sprawą wniesienia do parlamentu no- 
wej ustawy o budowie dróg wodnych. 
Obrady doprowadziły do tego rezultatu, 
że nowe przedłożenie zawierać będzie kre- 
dyt 400 milionów koron na budowę ka- 
nału Dunaj-Odra-Wisła, dalej 100 milionów 
na regulacye rzek — razem 500 milio- 
nów K. 

Uchwalona w r. 1901 ustawa o budowie 
dróg wodnych preliminowała 250 milionów, 
z czego 115 milionów na kanały a 75 mi- 
łionów na regulacyę rzek. Z sum tych 
wydano 14'/2 miliona na regulacyę Wel- 
tawy i kilka milionów na skanalizowanie 
Łaby w Czechach. 

Powyższy kredyt 500 milionów zostanie 
rozdzielony na 15 lat. 

Ta najnowsza akcya rządu jest wyni- 
kiem uchwalonego przez Izbę posłów wnio- 
sku nagłego posła Daszyńskiego, wzywa- 
jącego rząd, aby w najkrótszym czasie 
przystąpił do EE kanałów. 


Wypadki na - Wschodzie. 


Ponowne demonstracye w Serbii. 

Belgrad. Wczoraj wieczorem przeciągał 
ulicami miasta kilkutysięczny tłum, złożo- 
ny głównie z młodych ludzi. Zrywali oni 
i niszczyli szyldy sklepów, należących do 
poddanych austryackich i wę- 
gierskich, wznosząc okrzyki: „Precz z 
Austro-Węgrami!* Silny oddział żandar- 
meryi próbował daremnie rozproszyć de- 
monstrantów, gdyż zbierali się oni pono- 
wnie w bocznych ulicach. Koło godz. 10 
wieczór spokój przywrócono. Tylko na Te- 
razzia, gdzie było ustawionych kilka od- 
działów żołnierzy, tłum pozostawał przez 
dłuższy czas. W ciągu wieczora dokonano 
kilku aresztowań. Wobec tych zaburzeń o 
godz. 9 wieczór skonsygnowano 2 
kompanie piechoty dla przywrócenia 
porządku. 

Wojna turecko-bułgarska ? 

Konstantynopol. „Jeni Gazetta* de men- 
tuje sta: owczo pogłoski, rozpowszechnia- 
ne o ataku bułgarskim. Równocześnię pu- 
blikuje interwiew z bułgarskim ministrem 
wojny Paprikowem, który oświadczył, że 
Bułgarya nie pragnie wojny. 

Dziennik ten przynosi także depeszę, iż 
bułgarscy żołnierze na granicy pokazywali 
tureckim żołnierzom bomby i wołali do 
nich: „Jesteśmy gotowi! Czy i wy jesteś- 


cie gotowi ?* 


- Jan Michalik 


Inne dzienniki przynoszą także niepoko- 
jace doniesienia. 

Konstantynopol. „Jeni Gazetta“ donosi z 
Zofii: Ostatnio zamierzona mobilizacya zo- 
stała odwołaną. Panuje spokój. Turcya 
nie potrzebuje się obawiać. 

Doniesienie o mobilizacyi tureckich za- 
łóg w wilajetach granicznych zostało zde- 
mentowane już poprzednio. Obawy wojny 
znikają. 

Konstantynopol. Zaniepokojanie w tutej- 
szych kołach trwa w dalszym ciągu. Przy- 
czyniają się do tego obawy wojenne i rze- 
koma niepewność i bezradność rządu wo- 
bec zwrotu w polityce, oraz sytuacya we- 
wnątrz państwa. 

Zofia. Przybyło tu dwóch członków cen- 
tralnego komitetu młodotureckiego, aby 
na konferencyi wszystkich stronnictw pod 
przewodnictwem Nacowicza omówić wszy- 
stkie kwestye sporne i przygotować tu- 
recko-bułgarskie porozumienie. 
Ponieważ tutejsze koła sympatycznie 
odnoszą się do tej próby, sądzą, że przyj- 
dzie do porozumienia. 

Bojkot towarów austryackich. 

Tryest. Dyrekcya Lloydu otrzymała donie- 
sienia z Konstantynopola i Smyrny, orzeka- 
jące, że ruch bojkotowy zmniejszył 
Bię i towary mimo trudności jednak mogą 
być wyładowywane. 

Kairo. (Biuro Reutera). Związek solidarności 
otomańskiej wydał odezwę wzywającą do 
bojkotu austryackich towarów. 
Istnieje zamiar nie noszenia więcej czerwo- 
nych fezów, gdyż fabrykowane są w Austryi. 


Spór o kolej wschodnią. 

Konstantynopol. Donoszą z Zofii: Bułgarya 
w interesie akcyonaryuszów kolei wschodniej 
proponuje, aby ruch prowadzić na rachunek 
kolei, a natomiast eałą różnicę wydatków 
i dochodów wypłacać Towarzystwu, podobnie 
jak to było w czasie strejku. Dla takiej pro- 
wizorycznej ugody nie potrzebaby zgody 
Turcyi. 

Konfarancya mocarstw. 

Berlin. Półurzędowa „Norddeutsche Allg. 
Zeitung“ pisze w przeglądzie tygodniowym: 
Posłom niemieckim w Londynie i Paryżu u- 
dzielono w czwartek informacyj, które mają 
służyć za podstawę do wymiany zdań o pro 
gramie konferencyi wschodniej, która ma być 
zwołaną. Z tego wynika, że wyszłe z Lon- 
dynu i Paryża doniesienia o porozumieniu 
między Francyą, Avglią a Rosyą nie mogą 
być nazwane programem dla tej konferencyi. 
Program taki może tylko wyniknąć z roko- 
wań mocarstw podpisanych na traktacie ber- 
lińskim, których teraz należy oczekiwać. 

W sprawie wojskowych zarządzeń Bułga- 
ryi, demonstracyj ulicznych przeciw Austro- 
Węgrom w Belgradzie i zbratania serbsko- 
czarnogórskiego pisze też gazeta: Wobec ta- 
kich zajść wydaje się na miejscu napomnie 
nie pod adresem ludów bałkańskich, aby się 
nie dały porwać do kroków nierozważnych. 


KRONIKA. 


Kraków, 19 października. 


Kowiny krakowskie. 


Zima. Dziś mamy pierwszy dzień zimowy, 
poprzedzony wczoraj dżdżem przez cały 
dzień i kilkuminutową śnieżycą wieczorem. 
Wprawdzie dziś termometr pokazywał tylko 
09, ale silny wiatr półnoeno-wschodni sprawił 
przejmujący chłód, wobec którego zaczęli, 
naturalnie ci, eo mają, tulić się w zimową 
garderobę. 

Zima pięrwej czy później przyjść musiała ; 
niektórzy nawet oczekiwali jej z utęsknie- 
niem. Np. handlarze węgla zaraz dziś rano 
podnieśli ceny o 10 h na ceetnarze w prze 
widywaniu, że ludzie zaczną robić większe 
zakupna; niemniej skorzystał z przymrozku 
p. Nowotny, który dziś nie zamiatał ulic, 
pewny, że wiatr, jeżeli nie wywieje śmieci 
i kurzu, to je w każdym razie rozwieje. — 
A rozwiewa się przy tej sposobności masa 
popiołu zbieranego obecnie już przez trzy 
„fortepiany*. Szczęściem, dzieje się to w po 
rannych godzinach, kiedy „tylko“ robotnicy 
i dzieci szkolne uwijają się po ulicach; gdy 
by tak publiczność spacerująca, szczególnie 
część jej w wielkich kapełuszach, spróbowała 
raz przejść się linią A-B między godz. 7 a 8 
rano, tczułaby na sobie, do jakiego sto- 
pnia doskonałości p. Nowotny doprowadził 
swój zakład. 

Za kilka dni, o ile wiatr nie zmieni kie- 
ronku, będziemy prawdopodobnie mieli pra- 
wdziwą zimę z mrozem i śniegiem; nastaną 
dla biedaków czasy wzmożonego niedostatku, 
ale za to pewna t. j. „lepsza“ część społe- 
czeństwa będzie miała sposobność okazać 
swe dobre serce na herbatkach tańcujących 
i na ślizgawkach z orkiestrą — naturalnie na 
rzecz biednych. 


Dla młodzieży! Odezwa dorodziców. 
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 0 
umieszczenie: 

Doświadczenie wszystkich narodów i po- 
koleń stwierdziło i stwierdza tę głęboką i 
wielką prawdę, że młodość jest rzeźbiarką, 
co wykuwa żywot cały, a zależy ona od 
wychowania, które buduje fundament pod 
całe przyszłe życie wychowanka. Od wycho- 
wania w młodości zależy, czy dziecię wyrośnie 
na dobrego obywatela kraju, kochającego 
swój naród i swoją ziemię, a kroczącego 
zawsze przez wszystkie dni swego żywota 
promiennym szlakiem prawdy i cnoty. Wy- 
chowanie dzieci jest też najszczytniejszem za- 
daniem człowieka na ziemi. Czernże jest wy- 
stawienie najokazalszego gmachu, napisanie 
najpiękniejszej książki, mamalowanie naj- 
wspanialszego obrazu — w porównaniu z u- 
rabianiem i ubkształceniem duszy dziecka. 
A wychowanie jest właśnie rzeźbieniem du- 
szy ludzkiej. Wychowanie to jest w pierw- 
szym rzędzie zadaniem i obowiązkiem domu 
rodzicielskiego. Z chwilą jednak, gdy dziecię 
przestępuje progi” szkolae, przyjmuje i szkoła 
na siebie część tego zadania, wypełniając je 
przy pomocy głównego środka wychowaw- 
czego szkoły, jakim jest nauka. Osiągnięcie 
celów wychowania zapomocą samej szkoły 
lub też samej rodziny nie jest możliwe. Tyl- 
ko wspólnemi siłami domu i szkoły uda się 
to trudne dzieło wychowania. Tylko łączność 
domu rodzicielskiego ze szkołą i jednolite 
działanie tych czynników na młodzież zape- 
wnić może nauczaniu i wychowaniu należyte 
rezultaty. Rodzina i szkoła powinny się na- 
wzajem wspierać i wspomagać, nawzajem 
dla siebie szacunek i poważanie u młodzieży 
jednać, bez zgodnego bowiem i harmonijnego 
działania obu ezynników niema należytego 
wychowania. — Niezgoda między ro- 
dziną a szkołą powoduje, że dzieci 
tracą zaufanie do jednej i do drugiej. 
a gdzie niema zaufania, tam niema też chęci 
i dobrej woli do przyjmowania nauk. Nie- 
stety w społeczeństwie naszem pomiędzy do- 
mem a szkołą najczęściej niema tej złotej 
nici łączności i zaufania. Pomiędzy rodziną 
a szkołą istnieje przepaść, przez którą żaden - 
most nie prowadzi. Szkoła wychowuje na 
swoją modłę, a dom znowu na swój sposób, 
nie wiedząc zupełnie o drogach, jakiemi kro- 
czy szkoła i o celach, ku którym zdąża. 
Aby tę przepaść pomiędzy rodziną a szkołą 
usunąć i ułatwić rodzicom i nauczycielstwu 
wzajemne porozumienie się w sprawach, do- 
tyczących wychowania i nauczania młodzie- 
ży, zorganizowała zeszłego roku sekcya od- 
czytowa krakowskiego „Ogniska ! *uczyciel- 
skiego“ pogadanki pedagogiczne dla rodziców, 
które odbywały się każdej niedzieli przy bar- 
dzo licznym udziale rodziców i wychowaw- 
ców, a zyskały ogólne uznanie. Oprócz po- 
gadanek urządzała sekcya w każdą sohotę 
bezpłatne odczyty i wykłady ilustrowane 
obrazami świetlnymi dla młodzieży. Działal- 
ność tę po przerwie letniej rozpocznie Sekcya 
wkrótce na nowo i dlatego zwraca się tą 
drogą do rodziców i wychowawców z gorącą 
prośbą, by akcyę sekcyi zechcieli poprzeć 
przez zgłaszanie się z odczytami dla dzieci, 
orazelaboratami do pogadanek pedagogicznych, 
jak również przez liczne uczestnictwo w po* 
gadankach i odczytach. Pewna liczba prele- 
gentów jest już zapewniona. Zgłoszenia nad- 
syłać należy pod adresem Sekcyi odczytowej 
„Ogniska nauczycielskiego“ (Kanonicza 19): | 
Pogadanki pedagogiczne będą się odbywały i 
w auli I. szkoły realnej, a odczyty i wykła* 
dy dla młodzieży w sali Muzeum techniczno* 
przemysłowego. Za sekcyę odczytową „Ogni+ 
ska nauczycielskiego" w Krakowie: Mieczy? 
sława Sleęczkowska, przewodnicząca; Józef ? 
Robak, sekretarz, 

Obrady nad budżetem miajskim na r. 1909 | 
rozpoczęły się dziś w gremium magistratu! | 

Kurs nauki desinfekcyi. Onegdaj ukończy! | 
się kurs nauki desinfekcyi, urządzony staraí 
niem i kosztem gminy m. Krakowa. Də egza* 
minu zasiadło 11 kandydatów, których przy” | 
gotowaniem był zajęty lekarz miejski dr Bet | 
naciński, który zadając kandydatom po ko | 
lei szereg pytań z zakresu czynności desii* 
fektora, przekonał obecnych o praktyczność || 
swego sposobu nauczania. Egzaminowi przy | 
słuchiwali się: z łona miejskiej komisyi 
nitarnej prof, Kazimierz Kostan ski, człon 
najwyższej rady zdrowia, Zygniut Jakliński i 
dyrektor fabryki cygar i wszyscy lekar 
miejscy. Przy egzaminie stwierdzono, że wszy | 
sey kandydaci nabyli wiadomości prakt 
cznych w zakresie potrzebnym do wykoný |i 
wania zabiegów desinfekcyjnych, tak że czył | 
ności te bez wahania powierzyć im moot i 
W gronie egzaminowanych znajdują się funk 
cyonaryusze krajowego szpitala św. Łazar? 
w Krakowie, jeden funkcyonaryusz eaea | 
fabryki cygar, nadto funkcyonaryusze stra 
pożarnej, akcyzy i zakładu czyszczenia e. 
sta. Świadectwa z odbytego kursu i egzam a 
nu otrzymali kandydaci w miejskim urzęd 
zdrowia. 


] 


oliy Cukiernia Lwowski 


i Fabryka czekolady, cukrów dese- Floryańska 4 
rowycia, pierników i herbatników. == TYlefon 466. 2 


Nr. 290. 


— Repertuar teatru miejskiego w Kra- 
powie. 
Poniedziałek: „20 dni kozy“, krotochwila w 3 
tach M. Hennequin'a i P. Vebera. 
Wtorek: „Skiz“, komedya w 3 aktach G. Zapol- 
kiej Janowskiej. 
Środa: „2 X2=5', satyra w 4 aktach G. Wied'a 
opularne). 
Czwartek: „Skiz“, komedya w 3 aktach G. Zapol- 
iej-Janowskiej. 
"Piątek: „Chmury“, komedya Arystofanesa, prze- 
ożył Żegota Ciąglewicz. 
' Sobota: „Michasia i jej matka“, komedya w 3 
ktach Roberta de Flers i G. de Caillavet, przekład 
Z. Sarneckiego. 
Niedziela o g"dz. 3 po południu: „Rewizor z Pe- 
Wersburga*, komedya w 5 aktach N. Gogola (ceny 
niżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Mi- 
hasia i jej matka“, komedya w 3 aktach Roberta 
de Flers 1 G. de Cailłavet, przekład Z. Sarneckiego. 


— Z teatru ludowego komunikują nam: 
Dziś po raz 8 „Rozkosze Warszawy*, wodewil w 
aktach ze śpiewami i tańcami, grany przy wy- 
słnionej po brzegi widowni w sobotę i niedzielę. 
Na ezwartek przygotowuje dyrekcya ku uczcze- 
iu jubileuszu L. Tołstoja „Potęgę ciemnoty*, dra- 
mat w 5 aktach. Sztuka, charakteryzująca znako- 
micie stosunki ludu rosyjskiego, grana jest z nad- 
bkwyczajnem powodzeniem na wszystkich scenach 
suropejskich. 

— Umiwersytet ludowy im. A. Miekie- 
Muza, ul. Szewska 16, I. p. 

Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
-—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
-y. Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 4-—9, 
miedziele i święta od 10—1. Biuro otwarte od 
odz. 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
połeczne. 


Nowiny lwowskie, 


Mimo przyznania się — uwolniona. Przed 
ybunałem przysięgłych, któremu przewodni- 
czył radca Lewandowski, odbyła się onegdaj 
ozprawa przeciw Maryi Petrowicz, podda- 
jej rosyjskiej, o zbrodnię usiłowanego mor- 
fferstwa, popełnionego na własnej córce. 
Dskarżona nie będąc w stanie zapłacić wy- 
agrodzenia mamce za wychowanie swego 
Hziecka, wrzuciła je do Pełtwi. Czyn ten pod- 
patrzyli trzej świadkowie, z których jeden 
zucił się do Pełtwi i wydobył dziecko je- 
szcze żywe. Dziecko oddano do szpitala, 
dzie zupełnie wyzdrowiało. Mimo przyzna- 
nia się oskarżonej, sędziowie przysięgli 12 
głosami zaprzeczyli pytanie w kierunku usi- 
owanego morderstwa, wobec czego trybunał 
uwolnił oskarżoną od oskarżenia i wypuścił 
ką na wolną stopę. 

Szkarlatyna. Stan chorych w dniu 16 bm. 
Wynosi? 244, z tego miejscowych 228 i 16 
bbeych. Z dawnych w leczeniu jest 174 w 
jomu, a 78 w szpitałach. Nowych chorych 
rzybyło 15, umarło 2, wyzdrowiało 9. Świe- 
łe wypadki pochodzą z ulic: pl. Unii Brze- 
kiej, św. Teresy, Boczkowskiego, Kołłątaja, 
anowskiej „/ Serbskiej. 

Z kraju. 


Wypadek z bronią. W Drohowyżu w pry- 
watnem pomieszkaniu czeladników, w domu 
należącym do wydziału krajowego, czeladnik 
rawiecki Michał Leśniak, zajęty w krajowej 
zkole rzemieślniczej, obchodząc się nieostroż- 
vie z bronią, postrzelił śmiertelnie eksterni- 
tę warsztatu szewskiego Michała Stysłę. Mi. 
mo natychmiastowej doraźnej pomocy lekar 
kiej Stysło wkrótce zmarł. Leśniaka areszto- 
ano. 

Chłopcy podpalaczami. W  Czechowicach 
pow. Biała) powstawały często pożary, wi- 
locznie z podpalenia. Mieszkańcy urządzali 
zasadzki, ale bezskutecznie. Dopiero w ostat- 
ich dniach udało się ująć 8 młodych chło- 
paków, jako sprawców i odstawiono ich do 
ądu. 

Policyant złodziejem. W Przemyślu are- 
ztowano policyanta nr 63 w chwili, gdy 
jprzez okno wdarł się do mieszkania pieka- 
rza Rubinfelda. Przyłapany na gorącym u- 
zynku, chciał wykupić się kilku koronami, 
o mu jedn'k nie pomogło. 

Defraudacya. Hr. Leopold Koziebrodzki, 
jłaściciel dóbr w powiecie trembowelskim, 
zymał rządcę Niemca, nazwiskiem Gewaes. 
IKulturtrager ten zdefraudował 30.000 kor. i 
ciekł do swej ojczyzny, gdzie został na żą- 
danie sądów austryackich aresztowany. 


4 zaboru rosyjskiego. 


Kołonizacya niemiecka w płockiem. Czy- 
amy w „Kuryerze warszawskim: „W pow. 
„pińskim i w okolicznych przeszły w ręce 
iemieckie majątki: Kłośno, Michałki. Zduny, 
Rypałki, O»órki, Jawornica, Głowińsk, To- 
naszewo, *tadajewo, Sumówek, Sumin (po- 
owa), część Zasad, Mościska, Kretki, Cetki, 
ączonek i pod Płockiem Włoczewo, Brono- 
wo Górne, Uminino, Żelazki, a także mają- 
ek Beszyno. Obecnie są pareelowane po- 
nędzy Niemców: Dzierzno, Kiełpiny, Płon- 
ne, Szczutowo, Cistaki, Borzymin, Szafarnia 
w rypińskim powiecie — to wszystko są ma- 


Kraków, wtorek 


jątki większe, a takie Kiełpiny i Płonne 
folwarki duże. 

Na targu lub jarmarku w Rypinie, jak pi- 
szą „Echa płockie“, słyszy się więcej mowę 
niemiecką, niż polską, w przejeździe przez 
wsi niemieckie trudno się w polskim języku 
dopytać o drogę, na zebraniach gminnych 
już uchwalają Niemcy, co chcą. Na folwar- 
kach nieodseparowanych, gdzie są włościa- 
nie Niemcy, ci za nie nie chcą się separo- 
wać, lecz zmuszają właściciela do sprzeda- 
nia folwarku kolonistom Niemcom. Mamy 
taki przykład w Dzierznie i Ignackowie. W 
Sierpcu Niemcy kupują płace, budują domy. 
Obecnie wiele majątków biorą w dzierżawę 
Niemcy“. 

Nie dodaje „Kuryerek“, że równocześnie 
z tem pozbywaniem się „ukochanej ojcowi- 
zny* przez panów-szlachtę na rzecz Niem- 
ców — małorolny chłop polski, nie mogąc 
przysporzyć sobie ziemi, musi emigrować, 
ścigany wymówkami patryotycznej prasy, że 
nie kocha rodzinnego zagona. 

izba sądowa warszawska rozpatrywała one- 
gdaj sprawę Adama Popławskiego, mieszkańca 
Włocławka, Szymona Arajowa i Jana Arta- 
manowa, żołnierza straży pogr., oskarżonych o 
rozpowszechnianie proklamacyi treści rewolu- 
cyjnej, zawierającej obrazę majestatu. Izba 
sąodwa skazała Popławskiego i Arajewa na 
półtora roku twierdzy. 

Z KACHCH. 


Zniknięcie krociowego funduszu. Podczas 
przedwstępnego rozpatrywania preliminarza 
ministerstwa oświaty poseł do Dumy Bieło- 
usow zwrócił uwagę na zniknięcie t.zw. ka- 
pitału ponomarewskiego. Ponomarew ofiaro- 
wał 600.000 rubli na założenie z procen- 
tów szkół w gub. irkuckiej. Tymczasem w 
preliminarzu niema o tym funduszu wzmian- 
ki. Przedstawiciele ministerstwa obiecali u- 
dzielić w tej sprawie wyjaśnień. 

Po napadzie na st. Bezdany ministerstwo 
komunikacyi postanowiło sprowadzić z Nie- 
miec komplet opancerzonych wagonów po- 
cztowych dla przewożenia w nich pieniędzy. 


Łe świata. 


Najstarszy człowiek na świecie. Do Miń- 
ska przyjechał A. Szmidt, który się urodził 
w r. 1771, ma zatem obecnie 13% lat. Uro- 
dził się w Szawłach na Litwie, brał udział 
w słynnej alpejskiej wyprawie Suwarowa. 
Żona Szmidta umarła 70 lat temu. Szmidt 
jest dotąd zupełnie zdrowym i krzepkim czło- 
wiekiem, aczkolwiek nie ma zębów zupełnie, 
jest siwym jak gołąb i gęste zmarszczki zo- 
rały mu twarz. Wzrok, słuch i pamięć dotąd 
mu dopisują. Jeżeli starzec kiedy skarży się 
na co, to jedynie na bóle w ongi zranionej 
nodze. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Jak piec i lampa jest też niezbędny środek 
domowy,.chce ny przypomnieć o Faya prawdziwych 
sodeńskich mineralnych pastylkach. Niestety sur - 
we powietrze jesienne było powodem wielu prze- 
ziębień, którym się najlepiej natychmiast i wygo- 
dnie zapobiegać musi. Faya prawdziwe sodeńskie 
pastylki działają równie pewnie, jakoteż są smaczne 
w użyciu. 


MYDŁA przetłuszozona 
toaletowe 
(w cenie pocz. od 60 bal.) eraz 


Philodermine Malinowskiego 


(cena 70 h.) idealnie usuwają szor- 
słkość skóry I I| zapobiegają porasi: 


"SEJM KRAJOWY. 


Lwów, 19 października. 

Na dzisiejszem posiedzeniu poseł Szwed 
popierał petycyę miasta Suchej o utwo- 
rzenie tam starostwa. 

Poseł Stan. hr. Tarnowski uzasadniał 
nagły wniosek, aby sejm upoważnił mar- 
szałka do wysłania telegramu hołdowni- 
czego do papieża na jubileusz 50-lecia ka- 
płaństwa, przyczem wygłosił obszerne prze- 
mówienie. 

Wniosek nagły uchwalono jednogłośnie. 

0 zniesienie policyi wojskowej. 

Poseł dr L eo, motywując wniosek o reor- 
ganizacyę policyi, podniósł, że gorszące 
idemoralizujące zajścia ludności 
z organami policyjnymi zmuszają do tego, 
aby obmyśleć najrychlej środki zaradcze. 
Zwłaszcza jaskrawie występują te objawy, 
gdy chodzi o manifestacye ludzi młodych 


NABRZOQD 


albo też zorganizowanych robo- 
tników pod przewodnictwem nietykal- 
nych posłów parlamentarnych. 

Przechodząc do omówienia zajść we 
Lwowie w dn. 27 września, powiedział 
mowca, że bezstronne śledztwo stwierdziło, 
żeorganapolicyjne dobyły broni 
bez nakazu i upoważnienia i zra- 
niły kilkanaście osób, z tych kilka w plecy. 

Winę tego przypisuje dr Leo nastrojowi 
wobec reprezentantów władzy policyjnej 
odziedziczonemu po dawnych smutnych 
czasach antikonstytucyjnych. Obok tego 
nastroju jest wina także po stronie przy- 
wódców, owych „niesumiennych agitato- 
rów“, którzy narażają świadomie albo nie- 
świadomie na niebezpieczne starcia z po- 
licyą. Z drugiej strony potrzeba przyznać, 
że często wina spada także na za- 
chowanie się organów policyj- 
nych. 

Usiłowania Lwowa i Krakowa o popra- 
wę stosunków policyjnych, nie miały do- 
tychczas wyniku. Musimy stanowczo się 
domagać aby organizacya policyi pań- 
stwowej stała na wysokości zadania. Prze- 
dewszystkiem domaga się mowca znie- 
sienia wojskowej straży policyj- 
nej a pozostawienia zarządu cywilnego. 
W całej monarchii tylko we Lwowie, 
Krakowie i Przemyślu jest straż 
wojskowa. Policya musi być przejęta 
na etat ministerstwa spraw wewnętrznych, 
stracić charakter c. k. policyi 
wojskowej i zostać zmienioną na kor- 
pus straży cywilno-policyjnej. 

Wniosek przekazano komisyi granicznej 
z poleceniem podania sprawy na bieżą- 
cej sesyi. 

Drobne wnioski. 

Uchwalono podwyższyć dotacyę na bu- 
dowę kolei niższo-rzędnych z 750 na 
900.000 koron; dalej ustawę udzielającą 
gminie miasta Lwowa poręki kraju na 
4-milionową pożyczkę na kolej elektryczną. 

Gdy miano przystąpić do sprawozdania 
komisyi górniczej o sprawach górniczych, 
nie było w sali referenta posła Zamoy- 
skiego. 

Marszałek: Może niebieski poniedzia- 
łek ? 

Rozpoczęła się dyskusya nad meliora- 
cyami. (Sprawozdawca poseł Gorayski). 

Zabrał głos poseł Kędzior. 

Posiedzenie trwa dalej. 


TELEGRAMY 


4 dwa 19 października. 


Demonstracya w Pradze. 

Praga. Wczoraj po południu powtórzyły się 
demonstracyc w zwiększonej mierze. Policya 
zrobiła użytek z białej broni. Komendant po- 
licyi prosił o asystencyę wojskową. 
Wojsko obsadziło kilka ulic. O go- 
dzinie 10 wieczór zapanował spokój. Wybito 
wiele szyb. Policya aresztowała 76 osób. 


Strejk uniwersytecki. 

Kijów. Wobec usiłowań studentów prze- 
rwania wykładów, rektor wezwał wojsko. 
Pod jego osłoną wykłady się odbywają. 

Kijów. W sobotę była policya usta- 
wiona w uniwersytecie. Wykłady 
odbywały się bez zakłócenia. Obwieszcze- 
nie rektora ostrzega studentów, że na wy- 
padek powtórzenia się niepokojów, zakłó- 
cający spokój będą ukarani w drodze ad- 
ministracyjnej. 

Rządy wojskowe. 

Petersburg. Senat uznał, że ataman woj- 
ska dońskiego nie miał racyi, usuwając 
ze stanowiska marszałka szlachty posła 
do trzeciej Dumy Pyrkowa tylko dlatego, 
że przyłączył się on w Dumie do frakcyi 
kadetów. Posłowie — według tego orze- 
czenia senatu —nie mogą być „krępowani 
w swych poglądach“. 


Los byłych posłów. 

Kijów. Do więzienia w Berdyczowie przy- 
wieziono posła do drugiej Dumy Czara- 
mienkę, skazanego za agitacyę. Posła do 
pierwszej Dumy Szemeta sąd uznał za o- 
błąkanego. 

Niższy Nowogród. Sąd wojenny skazał za 
udział w organizacyi „Związek włościań- 
ski*: członka drugiej Dumy Archangiel- 
skiego na lat 6, dwie osoby na łat 8, a 
pozostałych 9 na 4-letnie ciężkie roboty. 


Towarzysze! Agitujcie za prasą robo- 
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu! 


MAGAZYN KONFEKCY! 


dziecinne] dla dziewcząt i chłopców. doborowym. 


SPEGYALNOŚ 


| Płaszczyki, żakiety, peleryny, sukienki, 
t ubranka, również fartuszki, kapuzy itd. 
Wszystkie towary odznaczają się elegancyą i wyrobem 193%% 

Z powodu niskiago czynszu ceny bardzo przystąpi, Kraków, Grodzka L. G, w podwórzu, 


MAISO 
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Przegląd społeczny. 


Ustawa o ubezpieczeniu urzędników pry- 
watnych, która wywołała tyłe niezadowolenia 
w kołach interesowanych, zostaje zmienioną. 
Wkrótce podejmie swe obrady komisya so- 
cyalno-polityczna Izby posłów, która zajmie 
się zmianą ustawy w tym duchu: Dla ubez- 
pieczonych, wstępujących z dniem 1 stycznia 
1909 r. do zakładu ubezpieczeń, ma być czas 
czekania na nabycie prawa do pensyi zni. 
żony z 10 na 5 lat, skutkiem czego starsi 
ubezpieczeni uzyskają możność już po 5 la- 
tach przynależności do ubezpieczenia otrzy- 
mania małego zabezpieczenia na starość ewen- 
tualnie na wypadek niezdolności do pracy. 
Potrzebne na ten cel większe środki mają 
być podwyższone z 31/2 na 40/o na przeciąg 
15 lat tylko dla tych, którzy wstępują do 
ubezpieczenia 1 stycznia 1909 r.; dla wstę- 
pujących w późniejszym terminie obowiązy- 
wać będzie nadal wkładka 31/a"/0. 

Drugiem udogodnieniem ma być zniesie- 
nie postanowienia, wedle którego pen- 
sya na wypadek niezdolności do pracy od- 
pada, jeżeli ten niezdolny do pracy zarabia 
oprócz pensyi 600 K rocznie. 

Zniszczenie węgierskiej organizacyl kole- 
jarzy przez rząd. Kossuth, który jako mini- 
ster handlu jest naczelnym zwierzchnikiem 
kolei państwowych, doprowadził do końca 
swe dzieło zniszczenia organizacyi kolejarzy; 
ukazem z 15 b. m. zarządził zawieszenie 
działalności organizacyi i nakazał śledztwo, 
którego wynikiem może być tyłko zupełne 
rozwiązanie organizacyi. Gwałt ten uzasadnia 
rząd tem, że organizacya odmówiła przedło- 
żenia listy ezłonków, pozwalała swym urzę- 
dnikom brać udział w obradach i kierowni- 
ctwie organizacyą, krytykowała zarządzenia 
ministra w „obraźliwym* tonie, a wkońcu 
że organizacya przetłumaczyła zarządzenia 
ministra na obce języki i przesłała je pismom 
zagranicznym. Szczególnie ostatni krok, który 
odkrywa wobec zagranicy łajdactwa Kossutha, 
oburzył uczucia „patryotyczne* ministra. 

Syn starego Kossutha, który stoi na czele 
partyi, broniącej rzekomo ideałów rewolucyj- 
nych z r. 1848, zniszczył już organizacyę 
robotników rolnych, a teraz zabrał się do 
robotników przemysłowych i transportowych. 
Ostatecznym jego celem jest przywrócenie 
robotników do dawnego stanu niewoli, co mu 
się jednak nie uda. 


Za stowarzyszeń | zgremsdzeá, 


Ogłoszenie. 

Ogłoszenia pstitowe o zgromadzeniach i zebra 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
bałów, zabaw i przedstawień kosztują A koronę 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Orkiestra amatorska. Próba we środę 
22 b. m. w lokalu Miejskiej Kasy chorych, Duna- 
jewskiego 5, I. piętro. Osoby już grające i pragnące 
należeć uprasza się o punktualne przybycie. 


ursa itelegraliczue. 


taunpeszt, 19 paździer. Pszenica na październik 11'92 
do 11:93. Pszenica na kwiecień 1205 do 12:06. Ży- 
ta na październik 9'70 do 9'71. Żyto na kwiecień 
10:06 do 1007. Owies na pazdziernik 8'28 do 829. 
Owies na kwiecień 851 do 8'52. Kukurudza na 
wrzesień 000 do 000. Rukurudza na maj 7:47 do 
7:48. Rzepak 1420 do 1430. 

Oferty mierne. hec kupna mierna. Usposobienia 
słabe. Pogoda: grozi deszcz, chłodno. 


Przepowiednia pogody. 

Galicya rachodnia: Pochmurno, ożywione wiatry, 
obniżenie temperatury, grozi mróz, prawdopodobne 
silne obniżenie się temperatury. 


NADESŁANE. 


(Za dział ton redakeyx nie odpowiadz). 


Przed zimą ogarnia mnie niepokój, 
Dzieci moje są delik tne i wrażliwe! W le- 
cie jeszcze ujdzie, ale jak tylko nadejdzie 
październik, zaczynają kaszleć i co kilka 
dni jedno musi w domu zostać, gdyż jest 
przeziębione. — Ale kochana Pani, czemuż 
Pani nie daje dzieciom Faya prawdziwe so- 
de skie pastylki mineralne? Widzi Pani 
moich malców — zdrowiuteńkie, niepraw- 
daż? Ale dosają też Faya prawdziwe so- 
deńskie na drogę do szkoł:, Faya prawdzi- 
we sodeńskie na ślizgawkę i na spacery. 
Spróbuj Pani tylko raz, pudełko ko- 
sztuje 1 K 25 h i jest wszędzie do 
nabycia. — Generalne zastępstwo dla 
Austro-Węgier: W. Th. Gunzert, Wien, Gr. 
Neugasse 17. 


Bibułki do papierosów kręconych „Pobudka* 


wyrobu Mra W. Bełdowskiego polecamy ja- 
ko wyrób pod każdym względem dobry. 


BĘ" 


REIM i SPÓŁKA Kraków, Rynek 37 Linia A-B 


Kałosze rosyjskie na buciki fasonu amerykańskiego. 
Rogóżki kokosowe, Szczotkowe i że- 
lazne. — Wałeczni, Kit i Gips do zabez- 
R pieczenia drzwi i okien od przeciągów i zimna. — 


NAPRZÓD 


20 października 1908 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
niach“ liczymy za każde słowo” 
6 kalerzy, tyta? 20 kalerzy. 


Piekarnia 
do wynajęcia w Ludwinowie I. 80. 
przy Podgórzu. Warunki przystępne. 
Wiadomość u właścicielki domu. 


Poszukuje się 
kucharza lub człowieka fachowego 
uzdolnionego do samoistnego pro- 
wadzenia restauracyi i kawiarni 
hotelowej. Zgłoszenia u administra- 
tora domu przy ul. Zwierzynieckiej 

L. 4 w Krakowie. 1034 


Winogrona deserowe 
najlepszej jakości niebywale ładne 
i dobre. 5 kg. za 3 Kor. soczyste 
gruszki „bery melonówki*, pigwy 
olbrzymie za Koron 250., dostarcza 
J. Miiller, właściciel winnic, 
Kiskunhalas Węgry. 1027 20 


Lekcye gry 
fortepianowej ofiarowuję za obiady. 
Zgłoszenia pod „Obiady* poste- 
restante Kraków, za okazaniem kwi- 

tu inseratowego. 


Praktykant = 


izraelita umiejący dobrze po polsku 
i po niemiecku, potrzebny jest do 
biura. Oferty pod H. S. 22 do Biu- 
ra dzienników, Kraków ulica Sław- 

kowska L. 2. 1036 


B. GABRYELSKA 


otrzymała 5 wagonów 


nowych 


pianin do najmu 


po 12-14-16 do 60 Kor. 
Używane instrumenty od 6 K. miesięcznie. 


Do sprzedania 


Kamienica piętrowa 


w Prądniku czerwonym. 


Wiadomość w kancelaryi adwo- 
kackiej Dra Z. Kłębkowskiego, ul. 
Bracka L. 13. 


peyęwwwoovjĘ 
Pomocniczej Siły 
biurowej 


poszukuje fabryka na 
prowincyi. Wymagania: 
piękne pismo, umiejętność 
biegłego pisania na maszynie 
i stenografii polskiej i nie- 
mieckiej. Oferty adresować: 


M $. Poste restante Jasło. 
FPPTETT" PY 


Potrzebne są 
robotnice i uczennice 
do koncesyonowanej praco- 

wni sukien damskich 
Reginy Braus zam. Felnberg 
ul. Dietlowska 35, II. piętro 
1028 „Hotel Mallera* 


999 


Nowość! Nowość! 


g orkiestra do kieszeni. 


Kilka osób jest 
wstanie utwo- 


orkiestrę z ta- 
kiej harmonii. 
Harmonia 2 dobrym 

W akompaniamentem 
iębenków Nr. 426, 
nosiężne bla- 
zki, 10 otwo- 
e 29 rów, 20 tonów 
„TEZ: gatunku z bębenkiem. 
Każdy może grać bez nauki. Za 
sztukę w ładnem pudełku K 250. 
Nr. 2272 ta sama, 16 otworów, 32 
tonów z tremolową tonacyą, najle- 
pszego gatunku z bębenkiem w ła- 
dnem pudełku K 3:—. Wysyłka za 
pobraniem lub poprzedniem nade- 
słaniem należytości. C.i k nadwor- 
ny dostawca KANNS KONRAD, 
dom eksportowy instrumentów mu- 
zycznych w Brūx 426 (Czechy). Bo- 
gato ilustrowany główny, katalog z 
przeszło 3000 wzorami wysyła na 

żądanie darmo i opłatnie. 


$309607 000QĘ00$7099000 
$ Poselska 15 
Znakomite 


POMADKI MIESZANE 


Vs kig. 1 Kor. 20 hal. 
+ 


poleca 
Fabryka wyrobów cukier. 
prowadzona pod Tara a Si 
kierunkiem ' 
R. Pieczaski, Kraków, ` 
Pesełska 14, (koło kościoła Św. Józefa). 


rzyć formalną | § 


APTEKA 
FORT. GRALEWSKIEGO 


w Krakowie ul. Szczepańska L. 1. 
Poleca następujące wyroby własne: 


PETROGEN 


1 Wyśmienity środek do konserwowania włosów, u- 
jahra' 3 7 i sęk 
, 


auwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło- 
sowe i zapobiega wypadaniu. Qena flakona K 2i K4. 
BALNODOR KREM 
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 
cery i skóry. 
Nie zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó- 
rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o- 
paleniu „słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 halerzy. 


BALNODOR MYBŁO 


Wolne od szkodliwych składników, odznacza nię 
delikatnym i wykwintnym zapachem, wpływa ko- 
rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje jej białość i aksamitną gładkość. „Jahra* 
Balnador mydło i krem używane razem uzupełniają 
'się w swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K. 

KALI CHLORICUM PASTA DO ZĘEÓW 


„„dshra! A zęby, desinfekcyonuje jamę ustną. Tuba 
0 halarzy. 


ubi na poniai OZ się odwrotnie. 


“n 
anea 


LU 


„jare 


ZOFIA BIE SIADECKA 
SOSW ECIM- iA. 


ZW Przez Wysokie 
€. k. Namiestuictwo 
konccsyonowane 


$  DBiuro 
= „Z 
podróży 
, Zofii 
Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
| bilety okrętowe do 


| Ameryki 


I, IT i HI kl. dla paro- 
statków pospiesznych, 
R oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 


Geny ściśle wedle tarył 
okrętowych I kolejowych. 


Bilety okrątowe do Kanagy 
bilety kolejowa kanadyjskia. 


Prospekty darmo i SD 


OBWIESZCZENIE. 


Załogi Krakowa i Podgórza potrzebują na rok 1909 następujących 
artykułów żywności, na dostawę, których ma się odbyć ogólnym sposo- 
bem kupieckim rozprawa ofertowa, a mianowicie: Mięsa wołowego, ma- 
ki pszennej (Wied. typu Nr. 0 3 i 6), gzysiku pszennego, pęcaku, fasoli 
białej, grochu nieobieranego, soczewicy, kawy niepalonej (średniej ja- 
kości), cykoryi w pakietach, cukru (w głowach, kostkach i miałk.), ryżu 
(Arakan I. i Rangoon I), powideł, smalcu wieprzowego, słoniny czystej 
©/10 i 4/1060) słoniny wędzonej. 

Dotyczące w formie listowej dokładnie ułożone, marką stemplową 
na 1 K zaopatrzone oferty muszą być oddane najpóźniej na artykuły 
żywności do 27 października, a na mięso wołowe do 4 listopada 1908 r. 
o godzinie 9 przed południem pod adresem „Garnizonsmenagesicher- 
stellungskomitee in Krakau* w Prowianturze 20 p. piechoty (Trompeter- 
kaserne Grodzka Nr 65.). 

Co do gatunku i bliższych szczegółów dotyczących mięsa wołowego 
i wszystkich innych artykułów żywności, zwraca się uwagę na warunki 
mieszczące się w zeszycie z dnia 28 września 1908 roku, leżącym do 
przejrzenia u komisyi menażowej (w Prowianturze 20 pułku piechoty 
Trompeterkaserne Grodzka 65). 

Kraków, dnia 28 września 1908 r. 1044 


E 


Komisya menażowa dla załóg Krakowa i Podgórza, 


SIEDMSETNY NUMER 
24 hal. — 12 ct. 


Biblioteki Powszechnej 


opuścił prasę. 
Far. 651/700. Ń 


nowsza serya tego 
WNAed;spuarzicjszego i 
tańszego wydawnietwa 

671/672. Hebbel, Judyta. K —'48 


zawiera 
651/652. Charakterystyki liter.: 

673/677.Bojko, Łacina w życiu co- 
dziennem. Zbiór cytatów. 1:20 


XVIII. Seweryn Goszczyński przez 
678/680. Szekspir, Otello. K —'72 


M. Mazanowskiego . K —'48 
653/658. Krasicki, Pan Podstoli. 

681/684. Bolesławita, Przed bu- 
rzą. Powieść. K —'96 


Powieść. . . . . .K 144 
j 659/660. Du Prel, Spirytyzm —48 f 

685/686. Ibsen, Podpory społe- 

czeństwa. Dramat. . K —'48 


661. Zola, Feta w Coqueville. 
687/694. Homer, Odysseja. 1:92 


Nowela. . . . K —'24 
662/663. Zimorowicz, Sielanki. —48 


664/665. Ibsen, og Gabłer. | 695/696. Musset, Podwójna mi- 
Dramat. . K —'48 łość. Powieść. . . . K —'48 
666. Muzajos, Hero i Leander. 697. Wilde, Olbrzym samolub i 
| Poemat. K —'25 inne opowiadania. . K —'24 


667/669. Szekspir, Hamlet, kró- 
lewicz duński. . . K —72 
670. Fredro. Dożywocie. —24 
Dalsze tomiki w druku. 
Każdy tomik osobno do nabycia w Księgarniach 
Pojedynczy numer 24 hal. (12 ct.) 
Równocześnie wyszły : Równocześnie wyszły : 
w „Bibliotece klasyków“ w Biblioteczce dla dzieci i młodzieży 
Z. 279/280. Homer Iliada ks. XXII. | T. 36. Króliński, Równianka. 
Z. 281/282. Platon, Kriton. Zbiorek wierszy . K —4%0 
Każdy zeszyt 20 hal. (pod opaską | T. 37. Pniowerówna, Dla naszych 
23 halerzy). dzieci. Komedyjki. K —50 
Dalsze zeszyty w druku. Dalsze tomiki w druku. 
w „Wydawnictwie ustaw“ 
$ T. XXII. Ustawa pensyjna dla urzędników prywatnych . . K 1— | 
T. XXIII. Ordynacya wyborcza dla Rady państwa . . K 120 
T. XXIV. Ustawy o ulgach należ. przy konwersyi długów hip. K 120 
Dalsze tomy w druku. 


Szczegółowa katalogi na żądanie darmo i opłatnie przesyła 


O | Ksiegarnia W. Zukerkandia w Złoczowie 100 


698/700. Doyle, Z przygód Sher- 
locka Holmesa. T. II. Opowia- 
dania detektywa. . K —'72 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. 


FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO 


W KRAKOWIE 


BANKU MIPOTECZNEGO 


Wchód z Rynku głównego L. 21 
biura parterowe, telefon Nr 361: 


Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety za- 
graniczne, wydaje listy kredytowe i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wy- 
losowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw 


stracie przy losowaniu. 


Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Safe-De- 


posits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych. 


Oddział wekslowy. 


Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i na 
książeczki rachunku bieżącego; wydaje na żądanie oprocent. asygnacye kasowe. 


Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny 
magazyn tranzytowy. Osobny tor kolejowy. 


Wchód z ulicy Brackiej 


parter 


Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa Pożyczki za po- 


ręką, zaliczki 


na zastaw papierów wartościowych i 


przedmiotów 


cennych (ze złota, srebra, biżuteryi it. d). 


l. piętro — telefon Nr 7 


Dyrekcya udziela informacyi w sprawie kredytów budowlanych i pożyczek hip. 


Korespondencya — Buchalterya. 


Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną, 
Na listowne zlecenia łub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta. 


Metodą Borkiza 


adzielają lekcyj osobnych 
izbiorowych 


Am glik z wyższem wy* 


kształcenińm. 
z Wyzszem wy: 

Francuz kształceniem. 
hd z wyższen' wy 
Niemiec kształceniem. 
z wyższen: wy 

Wiech ksztaiceniem. 
Ul. Fioryańska 25, l. piętro. 

Najlepsze budziki 

rejestrowana marka „Adler-Roskopf- 
Alarm tvłko od mej firmy. 


o 


i na 


piś 


3 letnie 


śzpójmaji Jozmz 
śnqopode epu Ms ro79f 


Z 1 dzwuunieiu stalowa ko 

twica i regulator 8 á 
z tarczą w nocy świecącą . + 
ZA dzwonkami, stałowa ko- 


twica i regulator . 4:20 
z tarczą w nocy Świecącą 480 
budzik konkurencyjny . 2:90 
z tarczą w nocy Świecącą 330 


3 letnie poręczenie na piśmie.Jeśli 
się nio nada, zwrot pieniędzy. Wy- 
syła za zaliczką. Pierwsza fabryka 
zegarków w Brūx. 
HANNS KONRAD, c. i k. nadw. 
dost. w Briix Nr 429. Zażądać mego 
głównego katalogu obejmującego 
3000 odbitek, który wysyłam za 
darmo opłacony. 


Przeciw gruczośom, szkrofułom, 
niedokrewności, angielskiej choro: 
bie, wyrzutom skórnym, cierpieniom 
szyi i pluc, kokluszowi, na reuma- 
tyzm, podagrę, dla wzmocnienśa nie- 
dokrewnym, słabowitym, malo ro- 
zwiniętym a przez to w nauce nie- 
ojętnym dzieciom połecam leczenie 


Tranem wątrobianym Lahusena 
„BOGDBELLA* 


Najlepiej działający ogólnia lubiany tran 
wgtroblany. Dobry do spożycia i zaży- 
wania, Najlepszy czas kuracyi od 
sierpnia da maja. Należy kupować 
tylko w oryinalnem opakowaniu 
Cena kor. 3:80 I 7, z patentowaną na- 
zwą ochronną „JODELLA”. Wszelkie 
inne preperaty należy jako niepraw- 
dziwe zwrócić. Jedyny wytwórca 
Aptekarz Wiih. Lahusen w Bremie. 
Zawsze świeży do nabycia we wszy- 
stkich apłekach w Krakowie, Brodach 
A I okolicy. 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowsze- 
chnione, przez wielu le*arzy ordy- 
aowane i przez znakomitości uznane 


Lininentum 6aultheriae compositum 


2 prawnie zar „NERWOÓL marka P TA 


e dra Juliusza oL“ Na 
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
80 h., 10 flakonów 8 K, nie liczące 
opakowania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Dwa razy dziennie wysyłka poczto- 
wa. W rakowie skład w aptece 
Wiśniewskiego, do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 


sżemiika Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarnopolu. 


Fabryka 


lakierów 


Lucyana Baranowski: 
Kraków, ul. Wolska 2: 


Produkuje: 


Lakier bursztynowy po- 
dłogowy, 

Lakier kopalowy, 

Lakier damarowy, 

Lakier czarny na żelazo 


Lakiery spirytusowe, 
Brunoliny 

Sekatywy, 

Emalię w 24 kolorach, 


Masę francus 
dłóg w 4 k 

Farby pokosi! 
towe do uż 

Pokosty. 


Do nabycia w handlach utrzymujących farby i lakiery. 
Utrzymuje na składzie: 


Oleje, terpentyny i 


SpE 


Gi 


farby such 


Młatwo ocenią prać 


Dłoń Fzschalskizya 


*klóre zadowolą najwybredniejsze wymagania 
Wszędzie do nab 


wę 
cia 


Elektr. fabryka M Paschalskiego „Radomiu Kr Polsk 


Codziennie 


Przeszło 200 Pism 


w S-miu językach 
znajduje się 
W CZYTELNI 
DZIENNIKÓW § 
i CZASOPISM 
Mikołajska 6 l. p. 


Wstep 20 h. 
abonamant mles. 3 K, akademicki 2 K. 


Funt 12 halerzy 


KAPUSTA KISZONA 


polska znakomita w handlu 


MICHAŁA NODZEŃSKIEGO 
Kraków, Fioryańska 40. 


Amiracyta 
nig gazomotorów dostarcza szybko 
. Katzner w Fodwołoczyskach. s% 


Filia wkKrakowie Krowoderska 21. 


Iadn=44 


Odznaczony medalami 
stawach krajowy 


WYRÓB RĘCZ 


PILNIKI 


JANA SĄD 


| ZANA SAD 
ul. Woźniakowski 
dawniej plac Matejk 
Mam zaszczyt zawiadoj 
Odbiorców w ich własnyr 
sie, że jako OOO 
tnią praktyką za granicą . 
łem znajomość twardzeni 
wania) moich wyrobów, l 
znaczają się starannością | 
łością. 


Ceny konkuren. 


Pracowni: ha 
„WARSZAWIANKA“ Kar 
poszukuje zdolnych ręcz 
ciarek za dobrem wynagi 

tygodniowem, oraz uc; 


JAS AETA 


gp 
fein Nowość! 
jess 


Suia 


Kuchnia smaczną, 


RESSZKCE 


Nowo i z TIN komfortem została SAP 


a racya I kawiarni 
mk. Grodzka R. 49. 


codzień Świeże zakąski, 
Piizmedsizie i Bawarskie. Obsługa a la m. 
Codziennie koncert znakomitej orkiestry salonowej, z ul. 
łem kilku salistów, pod dyrekcyą znanego kapelmis: 
p. Sellera. 


rl 7 — ZAKOLMWIOWIP 
4.* 


Now 


A 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, al. yiwa. ignaey Daszyński: — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Tia. T Drukarni Ludowej w Krakowie, nl Filipa 11/ 11/ (Felefen Nr. 71 
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